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We Lwowie miesięcznie zf 4 20 
x dostawą do domu. . .  „ 4'50
na prowincji.....................  „ 4 50
za g ra n ic ą ......................... „ $'50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

24 gr.
Bedakoja 1 Adminlctraoja: 

Lw ów, Sykstuska 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.
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Z
Jakie „dobrodziejstwa** daje c. k. ordynacja wyborcza!

Prezydent Doumergue w Anglji.
LONDYN. 17. maja. (PaL) Prezydent) 

Doumergue wraz z towarzyszącymi mu oso-j 
bami uda się dziś w' godzinach przedpołu­
dniowy,ch do ONfordu.

LONDYN. 17. maja. (AW). Daily; MaiH 
ogłasza odezwę pirez. Doumergue db narodu! 
angielskiego. W  odezwie lej prezydent ReM 
publiki francuskiej daje wyraz radości, że 
po 23 lalach od podpisania ścisłej umowy) 
pomiędzy Francją i Angtją .skonstatować; 
może przez swą obecną wizytę w Anglji nien 
Z io m n ą  siłę tej ententy. i

LONDYN, 17. maja. (AW). Do najwa­
żniejszych punktów programu wizyiy Dou- 
m ergu a w stolicy Anglji należą m. i.; for-i 
malne odnowienie sojuszu angiełskoTrancu- 
skiego. ustalenie formy postępowania na 
wschodzie Europy zajęcie stanowiska wobec; 
problemów sowieckiego, chińskiego. wiosko-1 
jugoslou i lińskiego i nadreńskicgo, a w1 szczę 
gólności w sprawie ustalenia wspólnej linji 
odnośnie do niebezpiecznych dla pokoju 
wschodnio- europejskiego postulatów1 niemiec 
kich. dotyczących opróżnienia Nadrenji.

Aeroplanowa kontrabanda.
S z m u g lo w a n ie  C h iń czyk ó w  do A m e ry k i.

NOWY YORK. 17. maja. (AW). Niezwy­
kle ciekawą kontrabandę wykryli ajenci taj-i 
nej policji w Los Angelos. VY czasie pirzymu-i 
sowego lądowania lotnika-akrobatyi który zna, 
ny był ze ,swych produkcyj reklamowe gim­
nastycznych w powietrzu obecni przypadko­
wo obok tajni ajenci stwierdzili, że wewnątrz 
aeroplanu znajdowało się 6 Chińczyków —i 
Przeprowadzone badania ustaliły, że lotnik! 
ten nazwiskiem Daugherty byl na służbiej 
organizacji zajmującej się przemvlcaniem

drogą powietrzną do Stanów1 Zjednoczonych 
bogal|y|c!h Chińczyków. Organizacja ta rozpo-i 
rządzata 12 wielkiemu aeroplanami za po­
mocą których utrzymywała niemal "egular- 
ną komunikację, z Meksyku na teren Kali­
fornii. Koszt przeszniuglowania 1 Chińczyka 
wynosił 800 dolarów. Przeprowadzona na­
tychmiast obława w chińskiej dzielnicy Los 
Angelos wykryła 10 nielegalnych imigrantów 
Chińczyków, z - których wszyscy byli boga­
tymi kupcami

STARCIA Nil POGRANICZU JUGOSŁOW IAŃSKIEJ.
BJALOGRÓD. 17. maja. (Pat.) Według doniesień 

dzienników doszło w Srnla w okręgu Kumanowo do 
krwawego starcia między Dandą bułgarską a jugosło­
wiańska [milicją ,pogranjczną. Na pomoc nńlicj wezwa­
no z Kumanowo silny oddział żandarmerji. Bandzie 
bułgarskiej udało się, zbjedz, przyczem pozostawiła 
Ona kilku zabitych. P o stronje jugosłowiańskiej za­
bity został jeden żandarm, a dwóch ciężko ranionych, 

—  u i—
*' WUJNil DOMOWA W  CHINACH.
PARYŻ. 17 maja. (Pat.). Z Pekinu do­

noszą. że obecnie toczą się w1 proWincji Ho- 
Han wielkie Walk’ między wojskami korauni- 
,sty|cznymi a wojskami polnocnemi. (Wojskom: 
iktcjonaljstycznym 'udało się przekroczyć rze-

Jang Tse kolo W u Hu. "Wojska Czang Kai 
bzeka poniosły klęskę. W  piątek zbiorą się 
w pekinie dowódcy północnych wojsk chiń-j 
skiióh aby omówić sprawę naczelnego do- 
vod2iwa p rZy tej 'sposobności-ma być rów-t 

f je/- Powzięta uchwała proklamująca dykta- 
Ufę Czang Tso Lina.

POGŁOSKI 0  REWOLUCJI W  GRECJI.

PARYŻ. 17. maja. (Pat.). „Le Malin1 
podaje za dziennikiem jugosłowiańskim wia­
domość ze Strumicy!. jakoby w1 Grecji wy­
buchła rewolucja. Według tyjch informacji 
w porcie Pireus na wyspie Samos toczy się 
walka monarchistów1 z wojskami rządowymi. 
Wiadomość ta nie została dotychczas potwier­
dzona.

SAMOBÓJSTWO ŻONY ADWOKATA.
WARSZAWA, 17. maja. (AW). Dnia 17, 

b m. w południe popełniła samobójstwo mał­
żonka znanego adw. Romualda Hofmana. — 
Wyszła ona rano o 9-tej z mieszkania i 
około południa weszła do domu nr. 16 przy 
ul. Brackiej i tam znalazłszy się na wyso­
kości 4 piętra skoczyła z okna na podwórze, 
ponosząc śmierć na miejscu. Przyczyną tra­
gicznego kroku był prawdopodobnie rozstrój' 
nerwowy.

0 zbliżenie polsko-niemieckie.
Propozycja działaczy niemieckich.

WARSZAWA, 17. maja (>el. wb). Ko­
mitet niemiecko-polski w Berlinie, na któ­
rego czele siei prof. iWolff i przewódca cen­
trum Kunzer i przewodniczący Reichstagu 
Iow. Loebe. to w. Breitscheid, Tomasz Mann 
i inni. przylsłał zaproszenie do parlamenta­
rzystów i działaczy społecznych w Polsce 
z 'propozycją odbycia polsko- niemieckiej kon 
ferencji w Berlinie W1 celu wspólnej pracy 
nad zbliżeniem on u narodów.

Grono parlamentarzystów' i działaczy 
społecznych odbyło dziś pod przewodnictwem 
posła ThuguUa, posiedzenie, na którem po­
stanowiono zaproszenie przyjąć.

PRZED SPROWADZENIEM ZWŁOK SŁOWACKIEGO.
W ARSZAW A. 17. maja. (tel. wl.) M arszałek Pił­

sudski (przyjął prezesure honorową w komitecie sprOr 
wadzenia zwłok Słowackiego.

W ICEPREM IER JBATEL u  PREZYDENTA.
WARSZAW A. 17. maja. (tel. wł.) Dziś o godz. t>. 

popoł wicepremier Bartel był przyjęty przez Prezy­
denta na p-zeszło godzinnej konferencji. O godz. 7.30 
wicepremier Bartel przyjął mjn. M jedzjńskiego.

WIEC KOLEJARZY PRZECIW KOMERCJALIZACJI 
KOLEJI.

WARSZAWA. 17. maja. (AW). Wiec ko­
lejarzy węzła warsz. obradujący w sprawie 
komercjalizacji 'olei. wypowiedział się zde­
cydowanie przeiciw projektowi, zapowiadając 
walkę o to. by kolejnictwo zreformowano, 
le^z by [pozostało ono niepodzielną własnością 
państwa.

ARESZTOWANIE RADWANA- PRĄGŁOWSKI EGO,
WIEDEŃ. 17. m aja. (Pat.) Dzienniki tutejsze dono­

szą, że oolicja białogrodzka aresztow ała znanego hyp- 
notyzera Radwana- Pragłowskiego, za nieaozwolone 
leczenie, a  następnie wydaljla go z granic państwa 
jugosłowiańskiego.

4 MlLJONOWE DOCHODY Z TRAMWAJÓW WAR­
SZAWSKICH

W ARSZAW A. 17. n ia ja^ A . W .) Ze sprawozdania £ 
działalności tramwajów miejskjch w W arszaw ie (r. 
1926) wynika, że przy ogólnym obrocie 27 mil. czy­
sty zysk przedsiębiorstwa wynosjł około 4 mil., Z a­
znaczyć należy, że w r. b. Tram waje Miejsk. w W ai 
szawie poczyniły szereg znaczniejszych inwestycji i 
doprowadziły inwentarz do normalnego stanu.
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A P O L L O Dziś nieodwołalnie 
po raz ostatn i: SZATAN w JEDWABIACH

Jedyna sposobność dla tych którzy jeszcze tego filmu nie widzieli. — Na I-szy program ceny dla wszystkich zniżone.

Jak wygląda kurialna ordynacja wyborcza
do samorządów?

P r e c z  z  w y b o r a m i  k u r j a l n y m i !
Rozpisane wybory do gmin 'z wyjątkiem 

Lwowa) imają się odbyte na podstawie ces. 
król. ustnwjy kurjahiej z roku 186-6. uzu­
pełnionej czwarta, kur ją komisji likwidacyj­
nej z troku 1918. Austrjacka część lej usta­
wy została przez 'wojewodów „poprawiona11, 
przez co ci dygnitarze uzurpowali sobie bez­
prawnie władzę ustawodawczą.

Najważniejsze i najcharakterystycznicj- 
sze ustępy tej ordynacji wyborczej są nastę­
pujące:

Art. 1. Prawo Wybierania w kurjaoh u- 
przywilejo wanych ma ją :

Członkowie gminy, opłacający w niej 
przynajmniej od roku podatek bezpośredni 
ze swej realności. od przedsiębiorstwa za­
robkowego albo od dochodu, jeżeli są 
watelami państwa. (Podatek lokatorski acz­
kolwiek jest bezpośrednim i 'komunalnym 
nie daje prawa głosowania w kurjach uprzy- 
wilejowanyleh. Red.) ;

2) z pomiędzy przynależnych do gminy 
bez względu no opłatę podatków głosują w 
kurjach u przy wi I ej o wlanych:

a )  obywatele m iejscy;
b) duszpasterze i inni duchowni śW-iec- 

eyLwyznań chrześciańskich i przełożeni kim 
sztorów;

c )  rabini, kaznodzieje ,starozakonni:
d) urzędnicy pańsw.. kraj u. zakładów i 

funduszowi publicznych; i
c )  oficerowie W stanie spoczynku;
f) .strony*! wojsko wić bez tytułu1 oficer­

skiego i 'urzędnicy wojskowi czy w służbie 
zostający, czy pensjonowani. o de nie na­
leżą do żadnego oddziału wojska ;

g ) . adwokaci, notarjusze. doktorowie fa­
kultetów (wojewodowie rozszerzyli to prawo

H EN RYK DUVERNOIS.

P E R Ł A  O STRYG A.
(Dokończenie).

Położył perlę na dłoni i pokazywał ją, 
dysząc ze zdenerwowania. Ryła to w istocie 
dość duża perła. Maurycy wydał okrzyk zdzi­
wienia. ŻorżeUa klaskała w dłonie.

— Aż gorąco mi się zrobiło — mówił 
pan CiruUiely. ocierając iserwetką twtarz. — 
Naprawdę, omało nie zemdlałem. Czytałem 
wprawdzie, że perły znajdują się w mu­
szlach i w ostrygach, ale uważałem to za 
nonsens... Kto inny byłby ją  może połknął. 
Ale ja  jestem spńytny... Zawsze czegoś o- 
czekuję. bo zawsze spotykają mnie jakieś 
niezwykle 'przygody. Uczuleni więc. że wi­
delec dotknął czegoś twardego i zaraz po­
myślałem sobie: to perła. I jest to perła. 
No. ale podobne rzeczy nie zdarzają się czę-1 
często... co. p. M aurycy?! Jakaż on; wspa­
niała. Patrzcie, co za blask ! Ile ona może
być w arta ?

Źorżetta odpowiedziała swioim słodkim 
głosem:

— Czyż my to możemy1 wiedzieć? Naj­
lepiej Zapytaj isię swego przyjaciela Szlaka, 
który tem handluje: on to natychmiast o- 
ceni.

Pan Crulhely rzucił serwetkę, clożyl 
perłę do pugilaresu i zerwał się:

— Idę do niego! Pan wybaczy, panie 
Mauryicy. ale nie imani cierpliwości czekać... 
Zjedzcie resztę bezemnie... to trochę dale­
ko !...

na wszystkich magistrów, red.) magistrowie 
chirurg]i i farm acji;

h) przełożeni, profesorowie i nauczyciele 
znajdujących sic w gminie szkól i innych 
zaklaaów' nauików'ych;

i) technicy. którzy ukończyli z egzami­
nem dyplomowym jeden z wyższych zakła­
dowi technicznych;

j)  kandydaci notarjalni. posiadający wszy­
stkie warunki do uzyskania posady nota- 
rjusza.

3) W miastach obywatele honorowi
4 ) ‘ Państwo, kraj. korporacje', stowarzy­

szenia. spółki, zakłady i fundusze, jeżeli 
przynajmniej od roku opłacają w gminie je­
den z podatków, wyimienionych w punkcie 1. 
IZagraniczne spółki nie m ają prawa wybie­
rania),

AH. 2) Wyłączeni od prawa Wybierania 
są zostający w służbie oficerowie, oilc nie 
są członkami gminy' (t. j. radnymi beż wy­
boru) i wszyscy wojskowi niższych stopni;

Art. 3) w:_yii cza pozbawionych prawa glo­
sowania wskutek czynów karygodnych.

WYKONANIE PRAWA WYBIERANIA.
Art. 4) Uprawnieni do wybierania gło­

sują osobiście.
Wyjątki od lego pławi dla są nastepu-

j ace :
1) za osoby nie mające własnowolno- 

śici głosują ich prawni zastępcy:
Ci którzy dla braku lal, lub wad1 uray- 

isłowy)ch lub innych przyczyn nie są zdolni 
'Sami własnych spraw1 należycie załatwić, są 
pod szczególną ustawi opieką. Do >fey|ch naJ 
leżą: dzieci, które .siódmego roku, nieletni, 
ldórzy czlernaslego, małoletni, którzy 24 ( ! )

roku żyicia swego jeszcze nic. ukończyli, tu­
dzież szaleni cierpiący na pomieszanie z m y ­
słów i głupkowaci, którzy albo całkowicie 
pozbawieni są rozumu, albo przynajmniej 
Są niezdolni przew idywać skutków swoich 
Czynności. (Ci głosują przez swych zastęp­
ców w kurji uprzywilejowanej ( !) . o ile 
opłacają odpowiedni podatek. Red.).

2) za 'żonę żyjącą z imężem głosuje mąż. 
za inne n ie w ia s ty  glosują ich pełnomocnicy. 
(Ten przepis zmienili Wojewodowie i wbrew: 
ustawie pozwalają kobietom głosować oso­
biście lub przez pełnomocników. Red.):

3) oficerowie, m ający prawo glosowania, 
wykonują je tylko przez pełnomocników.

4) osoby nieobecne w gminie z powodu 
poruczonyleh im gminnych lub innylcli pu-, 
bliczniyich spraw głosują przez pełnomocni­
ków.

5) posiadacze realności lub przedsiębior­
stwa zarobkowego, jeśli w innej gminie są 
osiedleni, mogą upoważnić do głosowania 
-swego rządcę' lub zawiadowcę.

Art 5, 6. 7 i 8 mówi o pełnomocni­
kach. wykonujących prawo głosowania za o- 
sobyi praw ne. Współposiadacze opodal kowa- 

I nej realności mają tylko jeden glos i wy­
konują swe prawo przez wybranego przez 
siebie zastępcę. Jeżeli współposiadaczami są 
małżonkowie, prawo wybierania w'ykonuje 
mąż. ' i

Pełnomocnik może zastępować tylko je­
dnego uprawnionego i sam musi mieć pra­
wo wybierania. (Przed wojną, byl sławny; 
handel pełnomocnictwami Wfyborczytni. R ed.).

W  jutrzejszym numerze zamieścimy dal­
szy ciąg tej archiwalnej ustawy.

ECHA ODRZUCENIA LISTY KOMUNISTYCZNEJ W  
WARSZAWIE.

WARSZAWA,. 17. m aja. (A. W .) Komitet wyborczy 
listy nr. 10. (Lewica roDotnjcza) iwniesje skargę do 
Naiw. Trybunatu Administracyjnego przeciw uniewa­
żnieniu |S\ve; Ijsty. Skarga ta jednak nie będzje miała 
praktycznego znaczenia wobec tego, że Najw. T ry ­
bunat nie zdoła rozpatrzeć przed' 22. maja tej sprawy. 
y j  tej sytuacji komitet wyborczy Lew jcy roboJLniczej 
założy protest przeciw ważności dokonanych w ybo­
rów.

I już go nie było !
A w tejże chwili Źorżetta leżała już w 

ramionach kochanka Nieśmiała żonusia p. 
Crutheiy, przemieniła się w1 rozbawioną na­
miętną kobietę. Obojętna, niepozorna, wię­
dnąca Źorżetta nagle wypiękniała, zażywa­
jąc rozkoszy i udzielając jej.

— Słodka moja ! — wolał zachwycony 
malarz. — co za szczęśliwy przypadek ! Ma­
my prawie godzinę całą dia siebie !

I dodał.
— Ależ tak, przypadek ! 'Znajduje c‘Zjlo- 

czyna pocie !
Ale Źorżetta śmiała się i tuliła się do 

niego:
— Ach. ty kochany głuptasiu !
— Dlaczego? Ja głuptasem?
— Oczywiście. Toż ja perłę lam wło­

żyłam ; włożyłam do jednej z ostryg na tacy! 
Chciałam isam na sam pozostać dzisiaj z to­
bą na śniadaniu. Wszystko było ob|myślone: 
przewidziałam jego odejście i odwiedziny u 
Szlaka... Nie drgnęłam, choć czułam, że pę­
ka coś we mnie ze śmiechu, gdy mó wił: 
„Jakaż wspaniała ta perła, przypatrz się jej 
blaskowi !“ A kupiłam ją  za czternaście son 
w bazarze!

— Więc ona fałszywa?
— Tak. mój drogi!
— Ależ jego przyjaciel Szlak pozna t0 

natychmiast — i Crutheiy pojmie.1 że się 
go oszukało.

— .Icsteś dziecko! Nigdy, słyszysz, prze­
nigdy Crutheiy nie przyzna się'nawet przed 
sobą samym, że go ktoś oszwabil. Wszystko 
inne jest możliwe. ty go nie znasz. Bądź spo­
kojny. on to sobie jakoś tak ułoży, jak wy­
magać tego będzie jego próżność.

I wesoło spędzali czas przy śniadaniu, 
tak jak ącodzień w atelier Maurycego spę­
dzali go przy podwieczorku. Było rozkosznie. 
Czyżyki, które widocznie krę powalą się c.- 
bccnością p. Crutheiy. śpiewały z pclnycA 
gardziołek. Bez rozsiewał zapach...

A typiczasem p. Szlak przyjmował swe­
go przyjaciela p. Crutheiy. który1, nie zla- 
pnwiszy jeszcze tchu. wyciągał perlę, aby mu 
ją  pokazać.

Jubiler rzucił okiem na perlę i roze­
śmiał się:

— Antoni — rzekł — przy takich ba­
daniach postępuje się grubym i wskazują­
cym palcem.

Ścisnął perlę i natychmiast powstała dro­
bna kupka wosku i proszku szklanego.

— Jaklo? — zawołał CrU&jely, bliski 
omdlenia.

— Tak mój kochany, wygląda jakby te 
nędzne ostrygi w dwudziestym wieku zaczę­
ły wytwarzać szklane perły ! ,

— Kochany przyjacielu — powiedział An­
toni po dość Iługiej pauzie. — bądź tak u- 
pirzejmy i nikomu tej historii nie opowia­
daj... to znaczy, mów raczej, że moja perła 
była bardzo ładna i posiadała znaczną war- 
ioś„ .. Powiesz... Cnodzi przecież tylko o żart, 
... co?

— Zgoda — przystał Szlak, który już 
pragnął znaleźć się przy swoim kotlecie.

1 Antoni powlókł się do domu. Wchodząc 
rozważnymi krokami po schodach, z któ­
rych lak szybko i radośnie zbiegał, namy­
śla! się. jak się m a zachować.

— A więc — zapyjtali Maurycy i Źor­
żetta równocześnie.

— Nic., jestem bardzo giodny.
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Kto zawinił ?
B. premier p. W lad. Grabski napisał obszerną 

książkę p cd ty t.: „Dwa lata  pracy u podstaw pań­
stwowości naszej". Z książkj tej, która ukaże się do­
piero za kilka dni. „Kurjer P or." przytacza niektóre 
ustępy rozdziału, omawiającego przyczyny załamania 
się kursu złotego w r. 1925.

P. Grabski składa winę przedewszystkiem na Bank 
Poiski, Iktórij nie poczyńjł w czas koniecznych zarzą­
dzeń, aby odeprzeć generalny atak na złotego.

W  końcu lipca 1925 —  pisze p. Grabski m. Jn. —  
ujawniła (się sjlna podaż złotego zagranicą. Fakt ten 
na froncie walki o złotego był njespodzianką dla Ban­
ku Polskiego, który byt nieprzygotowany do jeg o  od­
parcia. Koiespondenci Banku Polskiego nje mieli dy­
rektyw co robić, by nie dopuścić do spadku złotego.

„To, że złoty zjawił się w dużem i riagłem zao­
fiarowaniu zaigrenjca było wynjk^em zbiegu dwu jed­
nocześnie |dzjałających przyczyn:

W  końcu lipoa kilkanaścje tysięcy optantów opu­
ściło granice Polski i udało sję, do Niemiec. Opu­
szczając Polskę, sprzedawali oni swoje (ruchomości, 
zabierali zarobjone pieniądze i w Niemczech oddawali 
naszą walutę by uzyskać za nie marki. Term in do opu­
szczenia Polski mjeli cmi urzędowo już dawno przed-t 
tem wyznarzony na 1 sierpnia. Czekali oni prawie 
do ostatka i zaczęli masowo udawać s{ę do Niemiea 
ne parę dni przed terminem. Kilkanaście tysięcy Niem­
ców przeważrie niezamożnych mogło rzucić na rynek 
kilka do kilkunastu najwyżej m jljonów złotych. Klak 
ten sam przez się nie był zateru zbyt silnym, ale był 
skoncentrowanym, bo optanlon przy powrocie spie­
szyło się, by każdy całą sw oją gotówkę od razu 
wymienił. Ale to  już było wyraźnem, naszem  nieszczę­
ściem, że w ogóle termin 1 ,sierpnia dla optantów 
tak się fatalnie zbjegł z okresem najbardziej dla zło­
tego przełomowym, a co pogorszyło sytu­
ację, to  to, że ani ja , ani Bank Polski 
nie wiedzjeliśmy o tym term jnie. (?) Prezydent 
ministrów, szef gabinetu nje wiedział o tym term inie, 
O którym głośno było w prasie nietylko polskiej, 
eliet i niem jeckiej. Rea.) W jedziało o nim M inister­
stwo Spraw Wewnętrznych oraz wojewodowie, ale ni­
komu nie przychodziło na m yśl, że wyjazd kilkuna­
stu tysięcy Niemców może m ieć znaczenie dla naszej 
waluty i że należy o tem uprzedzić tych, którzy 
nad losami tej waluty czuwali.

Zaniepokojony silnym odpływem walut Bank P o l­
ski postanowił kontyngentować przydział walut na 
giełdzie i pokrywać ich zapotrzebowanie w pewnych 
tylko procentach. Niedobór walut, który się skutkiem

tego wytworzy! na rynkach krajowych począł natych­
miast szukać, pokrycia zagranicą. Sfery handlujące nie 
mogąc dostać na rynku krajowym waluty do wypłat 
pochodzących 'z weksli importowych, zaczęły wypła­
cać ztote na rachunki swych zagranicznych dostaw­
ców. To drogą zaczęły się dostaw ać zagranicę ogromne 
ilości wypłat na Polskę. Chcąc ułatwić sobje sytuację 
stad powstałą Bank nakazał swoim korespondentom 
zagranicznym przerwanie skupu złotego, względnie sil­
ne jego ograniczenie.

Skutek tych zarządzeń był fatalny i piorunujący 
Ogromne ilości złotych zagranjcą znalazły się wprost 
bez odbiorców Spekulacja zagraniczna wnet wyko­
rzystała ten moilienl dla gry aa zniżkę złotego, W  tym 
stenie rzeczy Bank Polski musjat już po paru dniach 
wznowić skup złotego. W  pierwszych dniach sjeronia 
musiał Bank Polski wykupywać dzjenuie około pjęciu

miljcnów zlcilych, to jest znacznie w jęcej, niż przed 
prze1, wanien skupu.

Niei miejętne postępowanie Banku Polskiego było 
główną bezpośrednią przyczyną spadku kursu złotego, 
które dnia 27 lipca nastąpiło. Decyzja Banku by kon­
tyngentować sprzedaż walut obcych na rynku kra­
jowym bytu punktem wyjścia dalszych fatalnych po­
sunięć.

Złotu spadł nietylko dlatego, że mieliśmy ogro­
mny deficyt bilansu handlowego, nietylko dlatego, ża 
wojna celna z Niemcami dawała nam się we znaki, 
ale również i dlatego, że

BANKOWI POLSKIEM U ZABRAKŁO DUCHA, BY 
STAW Ac. DO W ALKI Z PRZECIWNOŚCIAMI I TRUD­

NOŚCIAMI,

jakie pozostały nam do przezwyciężenia w momen­
cie, gdy staliśmy na progu nowej ery aktywnego bilan­
su handlowego, jaka nas czekała.

— No. a 'perła ?
— Sto siedmdżiesiąt franków.
— Sprzedałeś ja ?
— Nie.
— Mas/ ją jeszcze?
— Nie... to znaczy... sprzedałem ją. ale 

nie Szlakowi.
— A co ja  dostanę? — zapytała bezczel­

nie Żorżetta.
— Dwadzieścia franków — ale teraz dość 

o tych głupsi wadi.
Na drugą niedzielę żona jegb znowu po­

lerowała paznokcie.
— Znowu !
— Oczywiście... bo Maurycy przychodzi 

na śniadanie. Wiesz, byłeś dość niegrzeczny 
ostatnio wobec tego biedaka... zostawiłeś go 
samego przy jedzeniu...

— Z tobą.'
— Wiesz dobrze, że przyćhodzi tylko ao 

ciebie, bo chętnie gawędzi z inleligtentnym 
człowiekiem.

— A mćnu ?
-- Ostrygi. choćby z wdzięczności.
AVtedv Cruthely zerwał się wściekły:
— To są kobiety! Zapamiętaj to sobie, 

dla takiego człowieka, jakim ja jestem lylko 
*© pieniądze m ają wartość, które zdobywta 
■tę w wielkich (przedsiębiorstwach. Szczęśli­

wy przypadek przyprawia mnie o obrzydzę- 
n*c- tembardziej. że obejdę się 'bez przy­
padków. Mam. chwała BogU. jak 1o powiaJ 
aaJą, więcej Żelazn w ogniu... Śledzie! czyj 
słyszałaś ? Kie innego... chcę tyiko śledzie 
w . sosie mnszi-ardowiym A o tych głupieli 
nueczakach nie wspominaj mi naw et!

r ^ i e n l ę d z y  X P i e n i ę d z y  X
R osja szuka kredytów n a 3  miljardy rubli.

Rosja na gwałt szuka pieniędzy i by­
łaby zdaje się. skłonna przyjąć najcięższe 
warunki, jakieby jej stawiał 'kapitał, byleby 
tyilko otrzymać, pieniędzy jak najwięcej.

Aśypika to z wynurzeń delegacji sowie­
ckiej w Genewie, która na 'konrerencji z 
przedstawicielami prasy otwarcie przyznała. 
żd Rosji sowieckiej bardzo potrzeba kapi­
tałów1 zagranicznych.

Delegat sowiecki Oboleński powiedział 
im. in .:

— Delegacja przybyła w celu dwojakim: 
Przedewszystkiem, by wyrazić szczerze i o- 
twarcie swe poglądy na świaloWą sytuację, 
gospodarczą, a następnie w celu szukanią 
środków Współpracy pomięci/.y systemem ka­
pitalistycznym i komunistycznym. Nie jest 
lo wcale uprawianiem propagandy, jeżeli de­
legaci sowietów wyrażają •zfeZerzc swfe po­
glądy, lak jak czynią to inne państwa.

— Czy można zawrzeć z jakiem pań­
stwem stosunk: gospodarcze, nie mając z 
nie:m stosunków dyplomatycznych,

— Jest to Tzdcz zupełnie możliwa, wpra­
wdzie stosunki gospodarcze łatwiejsze są

z krajem, z którym się ma stosunki politycz­
ne. Rosja np. nie posiada teraz stosunków 
dyplomatycznych ze Stanami Zjednoczone­
mu a jednak liczba transakcji handlowali 
wyższa jest od .przedwojennej. I ecz intere­
su mogłyby być dziesięciokrotnie większe, 
gdyby zostały przywrócone stosunki nor­
malne.

— Jakie gwarancje daje rząd sowietów 
dla kapitałów umieszczonych w Rosji i dla 
koncesji, które ma zamiar udzielić koncer­
nom zagranicznym.

— Gwarancje obecne są równie dobre, 
jak za rządów poprzednich. Rząd sowietów 
zdaje sobie dokładnie sprawę, że kapitał za­
grań [iCJzny nie przyjdzie do Rosji, by poma­
gać w odbudowie tego kraju, lecz poto by 
mieć dobre oprocentowanie. Otóż rząd so­
wietów chce płacić procenty pod warunkiem, 
że kapitały te wzmocnią produkcję rosyj­
ską. Rosja włożyła juz własnych 15 uiijar- 
dów złotych rubli iw rozmaite inwestycje. 
Pokrzeba jej jeszcze trzech miljardów ka­
pitału zagranicznego dla rozwoju swej pro­
dukcji i przemysłu.

Ludz5e kłamiący.
W  znakomitym fejletonie daje Widz w 

„Epoce" ciętą odprawę demagogom endec­
kim, którzy dziś występują w roli aposto­
łów praworządności, stróżów porządku pra­
wnego.

Mianowicie „Gazeta Warszawska Poram  
nu“ z dnia 12. b. m. we wspomnieniach o 
przewrocie majowym daje wyraz rozpaczy, 
że rok temu doszli do władzy ludzie drogą 
zamachu stanu, przez co wprowadzić mieli 
„zasadę*1, że „siła fizyczna rozstrzyga o tein. 
kto może rządzić gromadą społeczną", a io 
„krzywdzi jwliarę w wierność praWu“.

Widz przygważdża tę bezgraniczną ob­
łudę, endeckich komedjanlów1. przypominając 
ich zabiegi o władzę właśnie drogą gwałtów.

Czyi nas pamięć nie myli — pyta Widz — 
że to jeden z przywódców Narodowej De­
mokracji poseł Jerzy Zdziechowski organi­
zował w roku 1 9 1 t-tym zamach stanu i na 
kilkii godzin aresztował gabinet Jędrzeja Mo- 
raczewskiego ? Czy to nie to samo pismo (nr. 
z dnia 13 grudnia 1922-go roku) groziło 
śmiercią urzędnikom państwowymi, którzy 
przygotowywali akt ceremoniału objęcia wła­
dzy przez Prezydenta Rzeczypospolitej, sp. 

jGabrjela Narutowicza? Czy to nie czołowi 
mężowie tego obozu, -generał Józef Haller, 
posłowie Antoni Sadzewiez, Stanisław ('„rab­
ski. Konrad liski, Dymowski i inni prze­
mawiali na placach publicznych do podnie­
conego tłumu, do młodzieży szkolnej ( ! )  sze­
rząc anarchję i bezczeszcząc literę ustawy, 
z którą zgodnie Zgromadzenie Narodowe o-, 
brało Prezydenta Rzeczypospolitej ? Czy to 
nie organy tegoż obozu, dziś tak zasady pra­
worządności ^miłującego, apoteozo wały1 oso-i

J

bę mordercy Prezydenta ? Gzy, wreszcie, 
ppzez jSzereg la1 nic sławiły wodza faszyzmu 
włoskiego, zalecając przykład gwałtu i prze­
wrotu. drwiąc z parlamentaryzmu i drwiąc 
z konstytucji ? Gzy to nie jeden z przywód­
ców1 Nar Demokracji, senator Wł. Jabło­
nowski w1 książce pełnej entuzjazmu dla me­
tod faszystowskich, pisze, że stąd czerpać 
możemy ,,thyjed«ą' ocuJe wskazówkę, nie­
jedną zachętę dobroczynną : („Amiea Italia" 
sir. 103W  A i ten szczegół godzi się przy­
pomnieć, że dni dziewięć przed przewrotem 
majowym, dnia 3-go ma ja na ulicach W ar­
szawy agitatorzy N. D. rozdawali odezwy ze 
słowami: „Niech żyje Dmowski! Niech żyje 
nasz wódz duchowy Mussolini" ! Czy w tych 
słowach wyrażała się „wiara w wierność 
prawa".
t a H M n H B B H M H B a H H B I I H

NA WYPADEK LICHW IARSKIEJ SPEKULACJI OB­
SZARNIKÓW.

WARSZAWA. 17. maja. (A. W .) Rząd zakupił 12 
tys, ton żyta dla przeprowadzenia ewent. akcji in­
terwencyjnej nn rynku zbożowym w W arszaw ie w ra­
zie zbytniego podnoszenja sję cen na przednówku.

STYPENDJUM CZESKIE DLA DZIENNIKARZA POL" 
SKIEGO.

JACHYMÓW. 16. maja. (Pat.) Na prasowej kon­
ferencji Matei Eententy szef biura prasowego cze ­
chosłowackiego M. S. Z. zapowiedział udzjelenje trzech 
stypendjów przez rząd praski dziennjkarzom jugosło­
wiańskim. rumuriskjm i polskjm, jedno stypendjum 
półroczne i dwa trzymiesięczne, na studja w Czecho­
słowacji. Prezes Dębiński, zaprosił jugosłowiańskich 
dziennikarzy do W arszawy na czerwjec, celem omó­
wienia porozumjenia prasowego obu krajów.

t
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J f o w i t i y  z  d n i a .
Lwów, dnia 18 maja. 

POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ 
Lud. Spóldz. Tow. Wydawniczego odbę 
dzie się w piątek 20 maja 1927 w lokalu 
Dziennika Ludowego o godz. 7 wieczór.

ZARZĄD.

KUKS GORZELNICZY. Izba handlowa i przemy 
słowa rozpoczyna wspólnie z ząrzadem M ałopol­
skiego Tow arzystwa techników przemysłu spirytuso 
w ego, \v dniu 20. czerwca n. r. 6-tygodniowy zawo­
dowo- dokształcający kurs dla techników gorzelni- 
czych. Zgłoszenia na kurs do dnia 15. czerwca o. r.

SPROSTOWANIE. Na podstawie par. 19. ustawy 
prasowjej z 9. 5. 1894 proszę o sprostowanie artykułu 
umieszczonego w tymże dzienniku z dnia 16. 4. br. 
nr. 88. str. 5. pod tytułem „Herbarz 'kamieniczni- 
ków“ . Nieprawdą jest, abym dnia 10. IV. 1927 pobił 
do krwi dozorczynię, matkę w kjlka dni ipo połogu, o- 
denrał klucze, oskarżał na policji w  kłamljwy sposób, 
worał policję i t. p., natomiast prawdą jest, że za 
wyrządzenie mi szkody przez dozorców Założyńskich, 
wniosłem do kojnisji rozjem czej wniosek o  rozwiąza­
nie stosunku służbowego, a nie zależnie od tego 
wniosłem skargę do kocnisarjatu PP. cz. I. który po 
przeprowadzonych dochodzeniach oddał sprawę do są­
du pow. sekcja III. gdzie odbywa się postępowanie są­
dow o- karne do L. U. VIII. 208/27. Dalej prawdą jest 
że dozorcy Zalożyńscy nie czekając ukończenia sprawy 
Okładali mnie i jednego ze świadków nieprzyzwoitymi 
epitetami, wskutek czego zażądałem od nich zwrotu 
kluczy, które mi dobrowolnie wręczono —  przez 13 
dni Zalożyńscy nie wykonywali obowiązków dozorcy, 
aż dnia 13. IV. korzystając z mej chwilowej nieobe­
cności w domu, przyszli na I. p. uzbrojeni w onwalane 
błotem miotły i, poczęli zan jęczy szczać senody, napol- 
kając ich na tej czynności złośliw ej, rozkazałem im o- 
puścid I p a zamiast sję oddalić Założytiscy rzucili się 
na mnie z miotłam i, wśkuteł iczego zmuszony byłem 
czynnie na to  zareagować. Nadmieniam, lże przy tej 
obronie nie dotknąłem wcale Założyńskiej będącej rze­
komo W parę dni po połogu, a posiadającej dziecko 
7-mio piiesjęczne. Również n^e prawdą jest, jakobym 
na nią szczuł psa. Na pytanie umjeszczone w wzmian­
kowanym artykule, czy z pracy rąk posiadam kam ieni­
cę? odpowiadam z dumnie podnjesjonem czołem , tak 
jest. Z krwawej pracy rąk śp. rodziców mej żony, z 
której opłacamy podatki 35 lat. W ładysław Halski.

EKSPLOZJA W FABRYCE WODY SODOWEJ. 
W czoraj popołudniu w faDryce wody sodowej przy ul 
Kazimierzowskjej 1. 14, nastąpiła eksplozja syfonu,
W  czasie napełniania syfonu wodą sodową przez ro ­
botnika Jana Kamińskjego, syfon eksplodował raniąc 
ciężko Kamińskjego w twarz. Pierwszej pomocy udzie­
liło rannemu Pogotowie rat., poczem odwieziono go 
do szpitala, gdzie mu ranę zaszyto- Kjedy K. powró­
cił do domu szew na 'ranie pękł j na stąp jł  silny krwo­
tok, w  trakcie czego Kamińskj stracił przytomność. 
M usiano go ponownie odwjeźć do szpitala.

POzAR. W czoraj w realności przy ul. Żółmew- 
skiej 1. 65. wybuchł pożar, z powodu wadliwej budowy 
kuchni, wskutek czego zapaliła sję podłoga W miesz­
kaniu Jakóba Frejmana, który poniósł szkodę na 1000 
zł. Przybyła straż pożarna ugieri zlokalizowała.

AWANTURY. Do aresztów polioyjnych oddano 
W ojciecha Kaliszewskiego, za wywołanie awantury w 
w stanie pijanym na placu Bernardyńskim, rzucenie się 
na przechodnia z nożem w lęku.

Przedstawienie „Cyrulika Sewilskiego" dia robotników.
Okręgowy Komitet Rob. P. P. S. poczyni!1 

starania, ceiem wynagrodzenia zawodu. jaJ 
kiogo doznała publiczność w dniu 1. m a­
ja gdy z powodu nagłej niedyspozycji jedne­
go z artystów1 wystawianie „Cyrulika Sewil-. 
skiego. okazało się niemożliwem i ’wi ostat­
niej chwili zastąpiono je komedją „ M ię d z y  
pocą. a brzaskiem".

Stąrania te doprowadziły do pomyślnego

rćzultatu i piękna opera Rossiniego ,.Cyr 
rulik Sewilski" odegraną zostanie w ponie-  ̂
działek 23. lim. lia przedstawieniu wieczor- 
nem.

Ceny miejsc te same. jak na przedsta 
wienie w dniu 1. maja. Bilety są już do 
nabyicia w Księgarni LudoWejv przy ul. 
Szajnochy 2.

Dlaczego mięso podrożało?
Z a  ap etyt p a sk a rzy  płacić m u si cała ludność L w o w a .

W e Lwowie odżywają niedawne czasy. 
D po gorsze, bo ich następstwa. Hydra pas­
karska znowu podnosi głowie. W  ostatnich 
czasach ceny artykułów pierwszej potrzeby 
znowu podskoczyły. Podwyżka ta, niczejm nie­
uzasadniona. a mająca na celu jąknąjwiększe 
zy!ski dla paskarzy — dotąd1 oficjalnie obo­
wiązuje i uchodzi im bezkarnie.

Paskarze uzbrojeni uchodzącą im bez­
karnością zdzierstwa i obojętnością władz. 
d,rą pasy z |chudrego ciała konsumenta bez 
skrupułów, i cereńionji.

Nie m ałą winę ponoszą wi tem władze. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że sfora pas-, 
karska nie rozzuchwaliłaby! się, gdyby wła­
dze Ute dały jej w tym kierunku’ broni.

Gdyby władze kontrolowały manipulację, 
tych szakali ludzkich, gdyby śledziły i ba-t 
duły. każdy ich krok i posunięcie, gdyby1 
przedewśzystkiem miały na Względzie interes 
i dobro (Społeczeństwa, a reagóWały na każdy 
czyn spekulantów — nie byłoby drożyzny,. 
sU omiotłoby ją  bowiem iw zarodku1.

Ostatnie Chociażby dni Wykazują słusz­
ność naszych twierdzeń. ,

Oto pracownicy piekarscy wialczą z maj­
strami piekarskimi nie o podwyżkę, nie o ta-- 
kie lub inne prawa, ale o sanitarnyl stan w 
piekarniach. Większość piekarń wie Lwowie 

j znajduje isię pod względem sanitarnym W tak 
zaniedbanym stanie, panuje tam tak wielki 
brud i świństwo, że konsuimenci zrezygno­
waliby niewątpliwie z jedzenia chleba. gdy-: 
bjyj Widzieli iwf jakich warunkach chTeb ten 
Wytwarza isię.

Robotnicy: krzyczą i Wołają o pomoc, 
nawołują władze i ' społeczeństwo db wy-,

Z  s a l i  s ą d o w e j .
KŁUSOWNIK ZASTRZELIŁ GAJOWEGO.

Dnia 5. stycznia b. ,r. o godzinie 5. nad ranem 
we wsi Kuliczkowje koto Bełżca, 'żona Szczepana Zie­
lonki, gajowego, obudziła męża na odgłos siekiery w 
lesie. Zielonka w pośpiechu nje zabrał ze sobą nawet 
strzelby i pobiegł w kierunku odgłosu. Po upływie 
2 jgodzin przyszli do gajówki gospodarze Busko i D jaś­
ków  z oznajmieniem, że o śm ieje siyszeli w lesie dwa 
strzały

Szczepanow a z matką Agnieszką udały się w stro­
nę lasu. Uszedłszy kilkaset kroków natknęły się na 
leżące ginine zwtoki Szczepana, z którego lew ej 'szczęk; 
i ipiersj sączyła sję krew.

Zawiadomiony o tym wypadku posterunek policji 
państwowej zabrał się do wyszukania Sprawcy tej 
zagadkowej zbrodni. Punktem wyjścia dla dochodzeń 
stanow iła skrwawiona siekiera, znaleziona w pobli­
żu obok dwu świeżo uciętych brzóz. Busko gdy ujrzał

warcia presji na majstrom, a majstrowie w* 
odpowiedzi nazywają robotników buntown'-, 
kami bolszewikami i t. d.

A przecież władze mogłyby pp. majstrowi 
zmusić do stworzenia odpowiednich warun­
ków sanjtarnych w piekarniach !

Dlaczego tego nie robią — trudno dociec.
W  ostatnich czasach podrożały gwałtow­

nie ceny mięsa Dopiero teraz, kto wie’, czy. 
nie przez przypadek, urząd d'o walki z lichwą 
rozwiązał tajemnicę tej podwyżki.

Wedle relacji policji nie rzeźnicy są win­
ni drożyzny mięsa, ale handlarze bydłem. 
Stwierdzono bowiem, że niejaki Józef Gang. 
handlarz bydłem, zam. przy ul. Panieńskiej 
1. 32, dostarcza 75 proc. byldła rzeźni i 
jest dyktatorem cen tego towaru. Wedle re ­
lacji utrzędu db walki z lichfwlą „biedni" rzeź­
nicy zarabiają zaledwie po kilkadziesiąt gro­
szy na kilogramie mięsa, podicząs gdy za­
robków: p. Gańga nie można nawet ustalić.

Czy nie zakrawa t0 na komizm, a raczej, 
czyi nie jest to tragiczne — tam, gdzie i75 
proc. ludności, kupującej mięso płaci drożej, 
ponieważ tak chce pan Gang.

W  jak śmiesznem świetle wyglądają wch 
bec tego komisje taryfowe, „regulujące" ce-i 
Uy mięsa...

A władze, nie zbadawlszsy jnawet ewen­
tualnej konieczności podwyżki |cen mięsa, 
sankcjonują karygodną chciwość szakala pas­
karskiego p. Ganga. j

Urząd do walki z lichwią doniósł o po- 
wyższem magistratowi. |

Pró,cz p. Ganga pociągmętylch pozostanie' 
do odpowiedzialności jeszcze 8 handlarzy by-, 
dlein.

to narzędzie, stwierdzjł oclrazu, że należy ona do Ja ­
kim® Buczmy znanego kłusownika, Ślady stóp pro­
wadzące od miejsca zbrodni odbjte na śniegu wskazy­
wały kierunek chaty Buczmy.

Policja aresztowała jakima Buczmę, który w 
pierwszej chwili wypierał s;ę wszelkiej winy. Później, 
wikłał się w zeznaniach, a wreszcie przyznał się. 
Zastania) -się tylko tem, że karabin wypali! sam 
w chwili, gdy śp. Zielonka usiłował mu go gwałtem 
wyrwać.

Eskortowany koleją do Lwowa, zbiegł Buczma na 
stacji Krystynopol. —  Przez szereg dni ukrywał się 
po lasach. W reszcie w dniu 12. stycznia b. r. odnale­
ziono Buczmę w mieszkaniu Kpyły Dstapowa w Ku- 
liczkowie. Odstawjony do sądu okręgowego we Lwo­
wie Ipod zarzutem zbrodni morderstwa, zasiadł wczo­
raj Jakim Buczma na ławie oskarżonych przed przy­
sięgłymi.

Po przeprowadzonej pod przewodnictwem r. Anto­
niewicza rozprawie, która w zupełności ustaliła napro­
wadzone w akcie oskarżenia zarzuty, sędziów je  przy­
sięgli Wydalj werdykt potwierdzający pytanie w kie­
runku morderstwa, ledwie 7 glosami, |pytanie zaś dru­
gie w kierunku zabójstw a potwierdzili jednomyślnie.

Na tej podslawie skazał Trybunał Buczmę na 5 lat 
ciężkiego w jęzjen;a z obostrzeniami. Obrońca adw. 
dr. Żywicki, zgłosił zażalenie nieważności.

Wycieczki TUR.
Zarząd główny Tow arzystwa Uniwersytetu Robo­

tniczego (W arszaw a, ul. Czerwonego Krzyża 20), u- 
rządza w roku bieżącym następujące wycieczki.

1) Do Finlandji, Łotw jj i Estony injędzy 15 czer­
wicą a 1. lipca. W ycieczka trwać będzie od1 10 do 12 
dni; zwiedzj Rygę, Tallin (Rewel), Hplsjngfors, po­
zna wieś Estonji i Finlandji- Koszty ogólne (paszjłort 
zagraniczny, podróż, noclegi, pożywjenie) wyniosą 200

złoiych od osoby, 50 zł. wpłacać należy do dnia 25 
maja najpóźniej, resztę ,p,rzed 5-tym czerwca. Liczb3 
uczestników ograniczona, zgłoszenja nadsyłać należy 
jak najprędzej. Zniżki wszelkjego rodzaju zapewnione. 
Wycieczkę prowadzi towr. poseł Kazimierz Czapiński. 
Zaznaczamy, źe wycieczka ma cele kształcące, prze­
znaczona jest w pierwszym rzędzie dla towarzyszów 
i towarzyszek, biorących czynny udział w pracach 
TUR-a.

2) W  Pieniny, (Kraków, Nowy Targ, Krościenko, 
Szczawnica, przełom Dunajca, Trzy Korony i inne). 
Ojdf 2 djo 8 lipca. Koszty 50 zl. Prowadzi tow. senator 
Stefan Kopciński.

3) Nad morze (Bydgoszcz, Gdynia, Hel, Gdańsk, 
Oliwa, Sopoty, Oksywja i t. d.) Od 9 do 17 lipca. 
Prowadzi tow-. poseł Zygmunt Piotrowski- Koszty 50 
złotych.

4) Do źródeł Wisły (Katowice, Królew'ska Huta, 
Cieszyn -Skoczów, żyw iec, Babia G'órń( i t. d.) Od 18 
do 25 lipca. Koszty 60 złotych. Prowadzi towr. pioseł 
Zygmunt Piotrow ski i tow. Czesław Kossobudźki.

5) Pokucie (Lwów, Jarenicze, W orochta, Żabie, S ta ­
nisławów, Przemyśl). Od 1 do 8 sierpnia. Koszty 55 
złotych. Prowadzi tow. poseł Zygmunl • Piotrow ski.

6) V; Tatry. W yciecżka dzieli sję  na dwie. Trud­
niejsza wyrusza na stronę czeską (Szyt Lodown) ła ­
twiejsza :tpoiina Koścjeljska, Czarny Staw, Gąsieni­
cowy! i t. d.) Koszty 55 złotych. Prowadzi tow. poseł 
Kazimierz Czapiński-

Niezależnie od powujżej wymienionych wycieczek 
projektuje się wycieczkę na P olesje, cra z  statkjem do 
Torunia. Koszty wycieczek krajownjch obejm ują: prze­
jazdy, noclegi, bilety wstępu (plrzy zwiedzaniu). —  
Koszt dziennego utrzymania hczyć należy iod 4 do 
5 złotych. Uczestnicy wycieczek, n je należący do TUR. 
i P PS. płata o 5 złotych więcej.

Kierownictwo wycieczek zastrzega sobje zmiany w 
terminach wycieczek, w raz je  ważnych powodów.
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Sezon budowlany ruszył z  miejsca.
Czas przystąpić do m asow ej akcji budow lanej !

Na wczorajszem posieuzeniu Magistratu,' 
udzielono następujących konsensów budo­

wlanych
Na budowę dojnu' parterowego przy ul. 

Bocznej Świętokrzyskiej, na budowę willi par1 
teirowej na Krasiczynie, na budowę nomu 
parteróweyo przy ul. Częstochowskiej, na 
nadbudowę pierwszego piętra przy1 u] Za- 
marsty.nowskiej, na budowę jednopiętrowego 
domu przy ul. Adam ow ej. na budo wę trzy-*

Eiętrowego domu przy ul. Głowińskiego, na 
udowę jednopiętrowego domu orzy ul. Bo­

cznej Kochanowskiego, na budowę oficyny 
parter przy ul. Marcina, na budowę jediio-

Eiętrowej willi przy ul. Pełczyńskiej, na nad- 
udowę domu parterowego przyi ul. Kordec­

kiego, na budowę dwupiętrowego łomu u 
zbiegu ulic Szpitalnej i Karnej.

Ponadto załatwiono ofertę na budowę 2 
baraków dla delożowtoych przy ul. Pełczgii-,
sklej

Uchwalono przeprowadzić adnotacje w 
ochronce miejskiej przyi tu. Zamarstynow- 
skie' na sunnę 1.900 zł., oraz w1 zakładzie 
ni en. eczalnyich przy ul. Zborowskich, na su-* 
tnę 4.800 zł.

Puzatem na posiedzeniu tern uichWalono 
udzielić subwencji 'w kwocie 1000 zł. Naro­
dowej Organizacji W IV dzielnicy na ochron­
kę, Komitetowi opieki nad uchodźcami i re- 
patrjantam i w kwocie 1000 zł.. Towarzystwu 
Wincentego a Paulo 1000 zł.. Tow;. Z a ch ę ty !

hodov/li koni 1.500 zł. na nagrody
Jak z powty^szych uchwał wynika, ruch  

'budowlany, iw stosunku do poprzednich' ty­
godni wzmógł się znacznie. Nie inaleźy je­
dnak na tem poprzestać. Tyicl kilkanaście1 
budów — to kropla W morze wobec potrzeby! 
tanich zdrowych mieszkań, dostępnych dla 
szerokich tmas. ,

Należy raz wreszcie przystąpić do ener­
gicznej walki z głodem mieszkaniowytn, któ­
ry tra p i nasze miasto. Nędza mieszkaniową 
wie Lwowie jest ogromna. Mieszkania, w któ­
rych żyją robotnicy znajdują się wi opiakaJ 
ny|m stanie.

Nędzy1 mieszkaniowej nie można zapo 
biedź wybudowaniem kilku lub kilkunastu 
domów, budowanych głównie dla zylsku.

Dotychczasowe doświadczenia wykazały), 
ze inicjatywa pirywiatna zawiodła.

Inicjatywę przeto budowania tanich1 mie­
szkań powinny podjąć rząd i sąmorządy.

Pozatęm właaze lokalne powinny! przy-; 
stąpić do energicznej akcji adlapfcacyij i re­
konstrukcji domówi.

Trzeba raz wreszcie zmUsić kamieniczni-i 
ków. by umożliwili lokatorom znośne wa­
runki żylcia.

Dość juz wieloletniej, bezkarnej^ zgubnej 
gospodarki kamieniczników1, zbierających ol­
brzymie zyski i Luczących się na nędzy sze­
rokich m a s ! ,

Już czas najwyiższy przystąpię do dzieła!

Zwycięskie zakończenie akcji w przemyśle piekarskim.
Nu skutek interwencji p wojewody przy­

szło do nawiązania pertraktacji majstrów z 
robotnikami.

Konferencja odbyła się w Województwie 
pod przewodnictwem p wojewody.

Poseł tow. Hausnei krótko przedstawił 
-o co chodzi robotnikom. — nie jest to akcja 
za podwyżką, a chodzi tylko o sanację sto­
sunków w przemyśle.

Po długiej dyskusji trwającej blisko 6 
-godzin, przyjęto postulaty robotników.

Następnie wyłoniono komisję z sześciu

(3 majstrów i 3 robotników^, którzy! przy 
asystencji inspektoratu pracy spiszą na pod 
stawie osiągniętego porozumienia umowę.

Zaznaczyć trzeba, że zgromadzeni robot­
nicy od godz. 8 rano db godlz. 5.30 czekali 
jna wynik umowy. I

Po skończonych pertraktacjach delegacja 
robotnikowi przylszła na zgromadzenie. Śpra-I 
iwę przedstawił poseł tow. Hausnęr.

Zgromadzeni uchwalili votuim Zaufania 
a t0w. HausneroWi Za wy'silek i energję u- 
rządzono serdeczną owację.

W bród przez wezbraną Wisłą.
Ubiegłej niedzieli odbył się na Wiśle po­

kaz interesującego wyinalazku. przy pomocy 
którego można przedostać się. zachowując 
pozycję pionową i zanurzając się tylko po 
pas' w wodzie, z jednego brzegu rzeki na 
-drugi.

Wynalazca inżynier Świderski wynalazek 
swój zademonstrował z Dowodzeniem. Isło­
tę wynalazku stanoWią płetwy u nóg prze­
prawiającego się przez W odę. przyf pomocy 
których może osiągać zamierzony kierunek.

Sam jednak problem utrzymania się na wo­
dzie rozstrzyga rodzaj pasa ratunkowego, u- 
Miocowanelgo na poziomie bioder. Inż Świ­
derski. ubrany w przyrząd swlego pomysłu. 
Iporuszal się sprawnie W wodzie; cały tors 
imając zupełnie niekrępowany, ‘wziął nawet 
ze sobą strzelbę, z której strzelał, będąc na 
.środku Wisły, oczywiście w powietrze. Przy­
rząd ma również tę ważną zaletę, że jest 
bardzo lekki i można go ze sobą nosić na 
lądzie bez zmęczenia.

J^a marginesie.
P rzyb ył do Polski »  lecz jei nie 

zobaezy.
Na zaproszenie polskiego Pen-Cłubu baw i' w P ol­

sce od kilkunastu dni p. G. K. Chesterton, wybitny pi- 
.sarz angielski.

W  dniu wczorajszym p. Chesterton przyjechał na 
kilka dni do Lwowa.

Lwowski komitet przyjęcie Chestertona przesl ił 
do prasy program pobytu tego pisarza w  naszejn m ie­
ście, z którego to programu wynika, że >p. Chester­
tona, od pierwszej chwili jego przyjazdu do Lwowa u- 
w ięzicno, otoczywszy go towarzystwem „najwyż- 
szycb“ sfer z M ar ją ks. L ibom irską na czele.

Nie Idzieje sję to  bez przyczyny. Tajemnica zao­
piekowania się Chestertonen. przez „arystokratycz­
ne" sfery naszego miasta, przez różne ośw iecone pa­
pie' i jaśnie w je] możnych —  leżu w' te jr  U p. Chester­
ton jest gorącym obrońcą Katolicyzmu, pisarzem  kru­
szącym kopie o rządy berta papieskiego nad śwjat&m.

Bernard Shaw  nie spotkałby się. zapewne z ta­
ką życzliwością książęco- hrabiowską. Rzecz inna, że 
Shaw hie dałby się tak om otać panom/' z Katedfrtj i pa­
niom z salonów .,..

W  łęi chwili obchodzi nas jednak coś innego.
P . Chesterton przybył do Polski, iby się  z nią za­

poznać, by zbadać panujące u nas stosunki by zro 
zumieć ducha polskiego, zobaczyć Polskę, je j życie, 
i ii oz wój.

A tym czasem ? P. Chesterton, —  że się taić w yra 
zimy iprzyjętem u nas powiedzeniem —  wpadł jak  do 
kina.

Poprzez bezsprzecznie piękne salony ks. Lubo- 
mińskiej e naw et skromną herbatkę studencką u prof. 
Arctowskiego, wykwintne śn ja  danie prezesa Tumana 
—  p. Chesterton Polski nie zobaczy.

Nie jest to jednaK (winą p. Chestertona. (Winę pono­
si fu t. zw. Komitet przyjęcia. Kle nje można prze­
cież być tak naiwnym, by s ję  dać prowadzić jak ślepca.

Pow tarzam y: P . Chesterton Polski nie zobaczy. W  
salonach reprezentacyjnych bowiem Polska się nje za­
czyna, ani nie kończy.

R szkod a! Bo jest w Polsce co widzieć, jest co  z o ­
baczyć!

R szkoda! B o  fałszywy sąd będzie miał o Polsce p, 
Chesterton.

R szkoda! Bo będąc w Polsce p. Chesterton wszy­
stko może widział prócz —  Polski-...

Delegaci poi. na konferencją pracy.
W ARSZAW A. 17. maja. (A. W .) Ustalony został 

ostatecznie skład delegacji polskjej na M iędzynaro­
dową konferencję piacy W yjadą pp.: F. Sokal i po­
seł Ziemięckj jako delegaci i PP- Osiewąkf i ks. poseł 
W ójcicki jako zastępcy. Pozatem w charakterze 
przedstawicieli robotników wyjadą Teller i M ańko­
wski. a jako przedstawicjeie pracodawców pp. O- 
kols|k!i i Trepka.

Zasądzenie redaktora „Rzeczypn- 
spolifer.

Sąa Okręgowy w W arszawie rozpatrywał sprawę 
redaktora odpowiedzialnego ,,Rzeczyspopolitej", p. S ta ­
nisława Jasińskiego oskarżonego o znjesławjenje w o­
jewody wołyńskiego p. M echa.

Zniesławienie polegało na tem, iż pismo te zam ie­
ściło wiadomość, jakooy p. wojewoda M ech po w izy­
cie w Dublanie, przywłaszczył sobie srebrną tacę 
na której podano mu chleb i  sól przy powitaniu.

Sad skazał red. Jasińskiego na 3 miesiące w ię­
zienia

Straszna eksplozja w Karwinie.
MORAWSKA OSTRAWA. 17. maja. (Pat.) Podczas 

iopofudniowej zmiany w- kopalnj Barbara w Karwinie 
osunęły się pokłady zasypując 12 górników'. Do wie­
czora (odkopano 8 z tego 7 martwych' i 1 ciężko ran­
nego.

Nie odstrasza ich los Nungessera.
NOWY JORK, 16 maja. Trzej lotnicy północno­

amerykańscy, którzy zamierzają przelecieć przez Ocean 
Atlantycki odroczyli len lot z pow-odu burz panują­
cych na oceanie.

Chwalebna inicjatywa.
W ARSZAW A. 17. maja. (A. W .) Na środowem 

posiedzenie M agistratu warszawskjego rozważana bę­
dzie sprawa skasowania podatku wjdowjskowego od 
utworów' klasycznych i utwrOrów polskich granych na 
scenach warszawskich. W  razie zaakceptowania przez 
M agistrat i Radę m jejską p rojek li znjesjenia podatku, 
uwrolnione z haraczu podatkowego teatry będą w 
możności silnjcjszego poparcja tw órczości rodzim ej.

—fiSS-* 1

W arszaw a, 16 maja. Polska misja Wojskowa w /Przed strejkiem akademikaw-praw-
ników w Warszawie.Paryżu potwierdza wiadomość, że dwaj lotnicy p o l­

scy czynią już przygotowania do przelotu przez ocean 
Atlantycki. W ykonanie tego planu ma sję uskutecznić 
dopiero z końcem czerwca.

W ILKI W OKOLICACH DROHOBYCZA.

W  okolicacł Medenic, pow. Drohobycz, poka­

zała isię znaczna ilość wjlków. Dotychczas ofiarą ich 
padły trzy konie, a ostatnio naPadły w nocy na paste­
rza, który uratowrał się tylko w ten sposób, że ro z ­

palił Ogień.

W ARSZAW A. 17. maja. (A. W .) Dziś przedstawi­
ciele młodzieży akademickiej prawniczej otrzymają o- 
stateczną ,odpowiedź w sprawie postulatów młodzie­
ży odnośnie do kw-estji egzaminowej. O ile odpo­
wiedź, która w porozumienju z rektorem Hryniewiec­
kim zakomunikują młodzieży dziekan W ydziału pra- 
wnego prof. Jarra nie będą pomyślne, strejk wyda­
je  się nieuniknionym. Wytwrorzona bowiem sytuacja 
spowodowała silne rozgoryczenie, njetylko wśród stu­
dentów' bezpośrednio dotkniętych ta uchwałą, lecz (tak­
że wśród całej akademickiej młodzjeży (prawniczej 
stolicy.
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Niebywała katastrofa powadź w Ameryce.
P rzyczyny katastrofy. —  W alka z  żyw iołem .

Jedną z największych katastrof jakie w! 
ostatnich czasach dotknęły Amerykę, jest o- 
becnie szalejąca powódź, którą sprawił wy­
lew rzeki Mississippi.

Dotychczas blisko 300 tysięcy1 ludzi znaj­
duje się bez (dachu i chleba. Woda. żywioł 
wśród Wiszystkich żywiołowi najbardziej bez­
litosny i niszczący, zalała dziesiątki mifjó- 
nów akrów najurodzajniejszej ziemi, zalała 
niezliczone wioski miasteczka i miasta.

Straty materialne są poprostu olbrzymie. 
Rzeka Mississippi, której nazwu w1 jeżyku 
czferwouoskórych Indjan oznacza „Wielką 
Woda“, yoczątek swój bierze w jeziorze Ra-, 
sco w stanie Minnesota. Wypływa jako mały 
strumień 12 stóp jszeroki i 2 stopy! głęboki, 
stopniowo zwiększa się przyjmując mnóslwo 
dopływów1. Ale wielką rzeką naprawdę staje 
się dopiero wtedy, gdy łączy się. z rzekami 
łowią i Illinois, a prz ed e w szy ;s t k i cm swoimj 
dopływem, rzeką Missouri.

Właściwie Missouri jest znacznie więkv 
szą rzeką od Mississippi. Wypływając z Gór 
Skalistych, biegnie 2.908 mii. panini łączy 
się z „Wielką Wodą‘\ Mississippi zaś, wpa­
dając do Zatoki Meksykańskiej, w okolicy 
New Orleans. na tylko 1.330 mil ang. 1 .f ez 
tern niemniej, rzeka ta nazwana „Ojcem 
Wód" j e s t  naturalnym zbiornikiem wód z 
38 stanów, które niesie do oceanu.

Z powodu mnogości dopływów, rok ro-: 
cznie sprawia W  doIinach,_ klóremi biegnie, 
mniejsze lub większe zniszczenie. Poiwodzie 
są regularne w miesiącu kwietniu. Topnieją 

"śmegi w Górach Skalistych, wiosenne opary) 
i deszcze podnoszą poziom wody W rzekachl 
i jeziorach, a w rezultacie masy tych wód; 
koncentrują się w głównym basenie MissH 
ssippi sprawiając katastrofę. '

Od dWuna-stu lat inżynierowie toczą wal-t 
kę z żyWiołem. Środek ochronny uznany zai 
najlepszy — to budowa wałów nadbrzeżnych. 
W ały te budowane ogromnym nakłaaem pies

niędzy i pracy ludzkiej znajdują się na dłu­
gości prawie 2.000 mil ujmując w karby 
wody Mississippi.

Lefcz okazuje się, że
WATY T E  OCHRONNE N IE SĄ DOSTA­

TECZN E.
W ostatnich dziesiątkach lat wysokość' wody 
na wiosnę w Mississippi stale się zwiększa. 
W al|j muszą być wzmocnione i podwyższo­
ne. Przed pięciu laty mimo wszystko, wiylew 
rzeki .przerwał W niektórych .miejscach po­
tężne wały i poczynił wielkie spustoszenia.

W ty m  roku syluaeja jest gorsza niż 
kiedykolwiek w historji. Ilość wód1 z dopły­
wów', wpadająca do Mississippi. jest znacznie 
więkąza. Środki ochronne, które zdaWlałobyi 
się powinny być wystarczające, są za małe

Dla ocalenia miasta Nowego Orleanu in­
żynierowie
M USIELI POŚWIĘCIĆ NA ZALANIE WO­

DĄ OLBRZYMI TER EN , 
szereg wsi i miasteczek, musieli dziesiątki 
tysięcy mieszkańców skazać rozmyślnie na 
na poniewierkę i nędzę. Podnoszą się glosy 
i zapewnie słuszne, że bogate Stany Zjedno­
czone mogłyby od takiej olbrzymiej kata­
strofy uchronić się. gdyby kwest ja regulacji 
brzegów Missisippi była poważniej trakto­
wana. tak przez rząa, jak i kongres Jedni 
twierdzą, że powinny: być zbudowane rezer- 
woary. by nadmiar wód1 pomieściły1, inni że 
należałoby wykopie specjalne kanały, jeszcze 
inni dowodzą, że brak lasów powoduje gro­
madzenie się wód w nadmiernej ilości i że 
lasy trzeba sadzić.

Jaki projekt jest najlepszy, to orzec mo­
gą jedynie inżynierowie, specjaliści Stany 
Zjednoczone mogą sobie pozwolić na wy­
danie biljona dolarów, tyle bowiem w najgor­
szymi razie kosztowałoby uregulowanie „Oj­
ca Wód“.

Pierwsze ofiary gazów trujących.
W  myśl konwPncji zaw artej w Hadze 29 1‘lpca 

1899 .państwa, które tę konwencję podpisały zobo­
wiązały się na wypadek wojny nje używać gazów 
trujących, W  czasie wielkiej wojny trak tat !len zła­
mały Niemcy, przez zastoso w an ie  gazów trującuch 
jako środka walki na froncie francuskim.

M ianow icie 22-go kwjetnja 1915 roku wojska fran­
cuskie, broniące odejnka na pótnocny-zachód od Ypres 
nad kanałem Izery, ujrzały około godziny 5-tej popo­
łudniu podnoszące się z nad niemieckich rowów strze­
leckich żó!to-zielone ciężkje obłoki, które w ielr pę­
dził w ich stronę. Zanim żołnierze, którzy je  pierwsi 
ujrzeli zdenafi porozumieć się z towarzyszami i zdać 
sobie sprawę (co to znaczy, już zaczęli uczuwać nie­
znośne podrażnienia w oczach, w nosje i w gardle, 
a <gdy‘ chmura przypłynęła bliżej, zaczęli krztusić się 
i padać bezprzytomnie na ziemię, pluiąc krwią.

Poza płynącą chmurą dywizje niemieckie w zwar­
tych szeregach szły do ataku. Bez trudności i oporu 
mogły zając pozycje francuskie, dobiwszy lub Wzią­
wszy w  niewolę obrońców i dojść do kanału, podczas 
gdy ogień niemieckiej artylerjj zasypywał francuskie 
tyły i uniemożliwi! nadesłanie posiłków.

22 kwietnia, 27 kw jetnia i 2 maja pow tórzyły się 
ataki gazowe. Żołnierze francuscy odpierali je, z a ­
tykając usta chustkami lub bandażami, zwilżonenii 
w c)ią, a w braku tejże uryną. Po początku, zrobionym 
przez 'Niemcy, zaczęły używać te j prani i jnne państwa

Zostający przy życiu uczestnicy 418 pułku piechoiy 
francuskiej, który odznaczył się w 'pjerwszej kontr- 
ofenzywie przeciw atakoni prowadzonym w dniach 
22 kwietnia, 2 maja 1915 r., za pomocą gazów’ tru­
jących, powzięli pomysł wystawienia w Steenstreet 
nad Izera pomnika dla 'pierwszych ofjar walki (gazowej.

Bananie przjUGzyn śmiertelności wśród niemowląt
Pod hasłem ratowania niemowląt, przeprowadza 

Obecnie Organizacja Zdrów ja Ljgj Narodów nader waż­
ną i ciekawą unk1etę. Dotyczy ona śmiertelności nie­
mowląt w rozmaitych krajach Europy i ma na celu 
zbadanie i ustalenie głębszych przyczyn te j śmier­
telności, w ięc: warunków hygienicznych i socjalnych, 
mieszkaniowych, odżywczych, działalności towarzystw 
Opieki nad niemowlęciem, kon tro li urzędowej i,|>.

Na teren badań wybrano, jak dotyczcas W ielką 
Brytónję, Francję, Niemcy, Bustrję, Holandję, i Nor- 
wegję, a w każdym z tych krajów- poszczególne jego 
Okręgi, idwa miejskie i dwa wiejskie, które wykazują 
w yjątkow o wysoki i wyjątkowo njski prooent śmier­
telności. Csobom, przeprowadzającym badania, poru- 
czyła Organizacja Zdrowia ustalenie ścisłej djagnozy 
ostatniej choroby, która spowodowała śmierć danego 
niemowlęcia 'w pjerwszym roku życia, a jionadtó spo­
łecznych, specyficznie miejscowych i ogólnych w da­
nym kraju, czynników hygjenicznych, które mogły

przyczynić się do śmierci te j. W  yistrukcjach, danych 
nadającym, przytoczony jest konkretny przykład nastę­
pujący:

„Niemowlę umiera na rozstrój kiszek w  domu 
tak zwanej suchej matki, której oddane zostało do 
wykarmienir na wjeś przez matkę-służaca. robotni­
cę .itp., niemającą możności utrzymania dziecka przy 
sobie i karmienia go własną piersią. Śm ierć niemow­
lęcia spowodowana została w tym wypadku przyczyną 
patalogiczną —  rozstrojem Kiszek; hygjeniczną —  nie­
właściwy pielęgnację przez karmicielkę i wreszcie so- 
socjalną —  położeniem zarobkującej matki, n ie m o­
gącej trzymać przy sobie i karm ić dziecka swojego w 
sposób (naturalny tj. piersią".

Badania mają być przeprowadzane w ciągu całego 
1927 reku, poczem raporty z rozmaitych zbadanych 
okręgów będą zestawiane i porównywane, celem prze­
prowadzenia na ich podstawie decydujących wniosków 
ostatecznych.

Rada Naczelna P, P. S.
Dnia 29. i 30. maja b. r. odbędzje się w lokale 

Związku Polskich Posłów Socjalistycznych — posie­
dzenie Rady Naczelnej.

Początek obrad o godz. 11. rano.

19-go czerwca „Dzień Kobief\
W  myśl uchwał Międzynarodowej Socjalistycznej 

Organizacji Kobiet, „Dzień K objet" jest demonstracją, 
łączącą kobiety pracujące całego świata pod socjali­
stycznymi sztandarami.

Tow arzyszki! Robotnice!
19-go czerwca w „Dniu Kobiet", staną kobiety pra­

cujące w  Polsce pod sztandarami PPS. i Zwjązków 
Zawodowych z hasłami:

Braterstw o ludów i pokój światowy.
Przez Demokrację do Socjalizmu.
Równouprawnienie kob jet we wszystkich dziedzi­

nach życia.
W alka z reakcja.

Centralny W ydział Kobiecy PPS^
C. K. W P. P. S .

M j o m e  komisji ankietowej.
Komisja ankietowa badania warunków i' 

kosztów produkcji, oraz Wymiany, przyistą- 
piła obecnie do rozsyłania kwestjonarjuszy 
do poszczególnych przedsiębiorstw. W  pierwr 
szym rzędzie obesłane zostaną cegielnie, na­
stępnie młyny, mleczarnie, piekarnie i ko­
lejno wszystkie rodzaje przedsiębiorstw, któ­
re imają być badane.

Kwest jon ar jusze są dosyć obszerne. —• 
Wspomniany, kwestjonarjnsz dla cegielni Za­
wiera 258 pylań. inne, przeznaczone dla 
wielkich przedsiębiorstw, przekraczają 400  
pytań.

Gdzie tylko to było możliwe, umieszczono' 
pod pytaniem tablicę której wypełnienie sta­
nowić będzie treść odpowiedzi.

Pytania, zawarte w kwestjonarjuszu, o- 
bejmują całokształt zagadnień, objętych ba­
daniami komisji ankietowej^ dążą więc do 
wszechstronnego ujęcia struktury ’i funk- 
cj nowania przedsiębiorstwa i to zarówno’ 
z punktu widzenia ogólnylćh Warunków gos­
podarczych. jak i organizacji jego produkcji 
oraz kształtowania się kosztów własnych 
przedsiębiorstwa i metod ich obliczania.

JYCimo chodem.

Cesarz z  Bożej łaski...
Cesarz z Bożej laski — to w Europie nic 

było nic dziwnego. Ale jak Wilhelm z Doorn- 
musi zazdrościć cesarzowi, od którego laski 
zależne było niebo i piekło, przed którym 
drugi świat najpokorniej musi milczeć...

Oto niedawno znaleziony! źoslul w1 archP 
iwach chińskich rozkaz cesarza Kieniong z 
tr. 1786, który brzm i:

Ja, c ,sorz  Chin, rozkazuję królowi piekła, u- 
wolnić dusze czte-eeh Europejczyków, którzy w 
ubiegłym roku zmarli w wjęzjenpi jnojego kraju.

Równocześnie rozkazuję królowi nieba, by 
przyjął te cztery dusze do swego państwa.

Pekin, w r. 1786.
Kieniong, cesarz Chin.

Rozkaz dotyczył dwóch Franciszkanów 
Sacconiego i Magr igo. którzy wraz z dwo­
ma. nienazwanymi Europejczykami zosta li  
w1 r. 1785 Wtrąceni do więzienia, gdzie zmarli 
Jaki był powód ich uwięzienia, nie wiado­
mo. W  każdym (razie w rok później prze­
konano się już po ich śmierci, że byli nie­
winni. Należało więc ich zrehabilitować, do 
którego to celu miał służyć przytoczony e- 
dykl cesarza Chin. Po ukazaniu się legc roz­
kazu czterech zmarłych Europejczyków wy­
kopano z grobów, poczerni odbyt się ich po­
grzeb w Pekinie ze Wszystkiemu honorami.

Gdyby Wilhelm byl mógł. byłby nieza­
wodnie i w swojem państwie wprowadził 
prawo, jakie przysługiwało cesarzowi Chin.
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Spis uzdrowisk, z  którym  przysługują zniżki kolejowe.
Prawo do korzystania z ulg kolejowych maja 

Wszyscy kuracjusze i letnicy, powracający z nastę 
pujących uzdrowisk:

w woj. bialostockieni: Druskjeniki; 
w  woj. warszawskiem: Cichocjnek, Otwock, Rudka; 
w w oj. kieleckim: Busko, Czarniecka Góra, Ojców 

i Pieskowa Skata;
w woj lubelskiem: Kazimierz n. W isłą, Nałę­

czów :
w woj. pomorskim: wszystkie miejscowości, p o ­

łożone nad morzem w powiecie m orskim  oraz Kar­
tuzy ;

w woj. poznańskiem: Czerniewice, Inowrocław, 
M iłow ody, Powidz Sm ukała;

w  w oj. krakowskiem: Bukowina, Bystra, Czarny 
Dunajce, Jabłonką, Lipnica W ielka, Orawka i Lipnica 
M ała, Jurgów, Rzepiska, Łapszanka, Dursztyn, Nie- 
N H H H M M M H m n n n H H M M H n i

dzica, Lapsze-Niżne, Kaćwjn oraz Czorsztyn, Kro­
ścienko, Krynica, Krzeszow jce, Muszyna Piwniczna, 
Porą tk a , Poronin, Rabka, Rytro, Sw oszow ice, Szczaw­
nica, Zakopane, Jaszczurówka, Żegiestów, Żegiestów^ 
Zdrój i Żegiestów -W jeś, Raycza, Zubrzyca Górna, 
Zubrzyca Dolnar Podwilk i Podszkle;

w w oj. lwowskiem: Hołosko W ielkie, Horyniec, 
Iwonicz, Lubień W jelk}, Niemirów, Rymanów, Tru- 
skaw iec;

w w oj stanisławowskiem: Delatyn, Diłok, Dora, 
Hrebenów, Hryniawa, Jamna, Jarem cze, Kosów i Kuty, 
M orszyn, Mikuliczyn, Korczyn, Osmoioda, i Podlute, 
Tatarów , Tuchla, W orocbta, Żełemianka, Skole, ŻaDie; 

w  w oj, tam opolskiem : Zaleszczyki; 
w w oj. Śląskiem' Bystra, Goczałkowice, Isteona, 

Jastrzęcie, Jaw orze, M oszczenica, Ustroń, W jsła.
.  * l ,
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PŁACZĄCY —  PROKURATOR.

Szesnastoletni Floyd Hewilt skazany został na 
Karę pmierci za zamordowanie pięcioletniego Fryde­
ryka Brow na. W yrok wywarł na publiczności przy­
gnębiające wrażenie, Prokurator, który sam domagał 
się maksymalnego wymiaru kary w swej m ow ie, wy- 
kal ipcdczas ogłoszenia wyroku. Sam tylko morderca 
najlżejszym ruchem nie zdradził skruchy czy wzru­
szenia. M atka nie odstępowała go podczas rozpraw 
a na wiadomość, o czekającej go karze, zemdlała 
w sali.

POCHODZENIE (SŁÓW.

Słow o „bojkot*’ pochodzi od nazwiska kapitana 
angielskiego Jam esa Boycotta, którego związek pa- 
trjotów  irlandzkich zaczął „bojkotow ać" w r. 1880 
Od nazwisk biorą początek m. jn. słowa następujące: 
tank (piikow nik angielski Thomas Tank Bumal), —■ 
szrapnel (wynalazcą tego pocisku był Anglik Shrapnel), 
gobelin (założyciel pierwszej farbiarni materjałów weł­
nianych nazywał się Jean Gobelin), kamelja kw jat ten 
przywiózł do Europy jezuita G. J. Kamei), prulina 
(kucharz francuski Pralins), sandwjcz (hrabia Sarni- 
widh), mansard;; (architekt francuski M ansard, 1600), 
sylwetka (Armand de Silhoutle) i |in. !

Ze spraw inwalidzkich.
Ponieważ wielu jeszcze pozostało inwalidów —  

którzy z przyczyn od nich niezależnych, spóźnili ter- 
termin rejestracji i są wskutek tego pozna w jen i przy­
wilejów inwalidzkich, a także n je  utrzymują renty, 
przeto Komitet Wykonawczy Ligi Inwalidów W oj. 
Pol. wniósł do W ładz rządowych mem orjał, w któ­
rym uzasadnia palacą potrzeDę przyspieszenia dodat­
kow ej rejestracji.

V.’ sprawie przyznanych już dawniej ulg w pODje- 
raniu drzewa opałowego, a dla osadników nudulco- 
wego przedłożył Oddział lwowski Legji inwalidów 
W oj. Pol- projekt odnośnym ministerstwom zryczał­
towania przyznanych ulg lecz rozłożonych na lata. 
w kierunku jednorazowych zakupów, lecz w dostatecz­
nych na potrzeby gospodarcze ilościach.

Uregulowania bezrobocia przez wzędy pośrednic­
twa pracy natrafia na przeszkody, dlatego sprawę 
tę Legja ujęła we własne ręce, tworząc Oddział p o ­
średnictwa pracy przy zarządzie, gdzje interesowani 
winni sję  zarejestrować.

Biuro Zarzadu Legii Inwalidów W oj. Pol. mie­
ści kię przy ulicy Gołąba 5.

Akcja cennikowa w przemyśle 
ceglanym.

Rok rocznie z wiosna zw jazek ceglarzy orzepro- 
wadza pertraktacje z pracodawcami, celem ustalenia 
pracy na bieżący sezon.

Tego roku postanowili pracodawcy uzyskać m o­
żliwie najniższe place i dlatego dwje wspólne konfe­
rencje odbyte z końcem kwietnia, nje doprowadziły 
do iżadnego wyniku.

Związek żąda wyrównania poprzednich zniżek, 
które wynoszą przeszło 30 proc. —  a ponadto dopeł­
nienia umowy we wszystkich szczegółach, zwłaszcza 
co do punktualnego wypłacania należytości każdej so ­
boty, —  oraz pokrywania strat w gotowych cegłach, 
powstałych bez winy robotnika przed odbiorem , czyli 
ponoszenia ryzyka przez pracodawców, którzy ciągną 
zyski dziś dość znaczne.

Pracodawcy na ostatniej konferencji oświadczyli, 
fee ch cą 1 obniżyć płace, 2 prywatnych oświadczyło, 
jże są gotowi dać ostatnie ceny, t. j. strycharzowi 
12.60 zł. (gdzie pracuje 3 ludzi wspólnie).

W  tych warunkach trudno było doprowadzić do 
jakiegokolwiek porozumienia, m im o bardzo ustępli­
wego stanowiska ze strony robotników. Zrezygno­
wali z  żądania wprowadzenia ustawowego 8- godz. 
dnia pracy, n ie.żąd ali żadnej faktycznej podwyżki —- 
prócz wyrównania tych procentów, które im obcię­
to. Ale pracodawcom za małe są dzisiejsze zyski, któ­
re dochodzą do 20 lub 25 zł. na jednej tgsiączce, a o- 
becnie już za cegłę żądają 80 zł. a nawet 100 zł. od 
tysiąca.

Pracodawcy widocznie spodzjewają się, że pod 
wpływem konieczności akcjj budowlanej rząd, oraz 
inne czynnik} stana po jch stronje — . a  przeciw robo­
tnikom. Mylą się jednak. Solidarność i zrozumienie, 
jakie okazuja robotnicy, zapewniają im zwycięstwo 
ich słusznych, a bardzo skromnych postulatów.

—*3T:—

Ustawa o wykonywaniu praktyki dentystyczni].
Zatwierdzona dn. 13 bm. przez radę ministrów 

.ustawa o wykonywaniu praktyki dentystycznej Dyla 
już .rozpatrywana przez komisję seimowe i w trzecjem  
(ostatecznem) czytaniu została przyjęła dnia 15 gru- 
tnia 1925 r. przez sejmową kom isję zdrowia.

Nowa ustawa zezwala zajm ować się praktyką wy­
łącznie osobom posiadającym dyplomy wydane przez 
instytut dentystyczny w W arszaw ie, przez uniwer­
sytety b. cesarstwa rosyjskiego (iprzed dniem 27 11 
1*917 r.). przez wojenną akademję lekarską W Peters­
burgu i żeński instytul medyczny w Petersburgu rów- 
iież przed dniem 27 listopada 1917 r., oprócz tego 

prawo praktyki lekarsko-dentystycznej posiadają oso- 
dy, które uzyskały aprobatę w [państwie niemiećkjem 
przed 27 grudnia 1918 r., wreszcie praktyką denty 
styczną zajm ować się mogą osoby, które1 otrzymały 
Świadectwa na prawo praktyki lek. dentystycznej przez 
komisję organizacyjną w b. generał-gubernatorstwie 
earszswskiem w latach 1916, 1917 i 1918.

Wszystkim osobom posiadającym powyższe do­
wody’ do wykonywania praktyki lek. dentys!(ycznej 
przysługuje prawo używania tytułu lekarza-dentysty. 
M M M H B H H H P t  B M M M H i
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Kobieta w  przysłowiach.
Sądy o kobiecie, ja k je 'z a w ie ra ją  sję w licznych 

-przysłowiach i zwrotach, są przeważnie bardzo zło­
śliwe j ostre. Poniżej podajemy taką wiązankę: czy­
telniczki nje powjnny tych uwag o kobiecie brać zbył 
serjo, wyc;:odząc z założenia, że wszystkie te przy­
słowia układali... mężczyźni- M oże spostrzeżenia na 
tema*; mężczyzn, zrobione przez kobiety, byłyby je ­
szcze ostrzejsze...

Przysłow ie (włoskie z okolic Medjolattu mówi: 
.„Wszyscy mówią o kobietach ile , są jednak między 
niemi dobre". —  Mn je j pochlebne jest niem ieckie 
przysłow ie: „Kobiety należy chwaljć, słusznie czy nje- 
slusznic , lub arabskie: „Czterem należy pochlebiać: 
królow i, kobiecje, chłopcu i choremu". Hiszpan okre­
śla kobietę ta k : „Kobieta je s t rajem oczu, czyśćcowym 
Ogniem sakiewki, a piekłem duszy".

W iele [przystów, i opowiedzeń akcentuje upór ko­
biet. Mówimy „kobiety nie przekonasz", W  Hindo- 
stanie jest gorzej, „Odetnii mi nos i uszy, a od 
swych przyzwyczajeń nie odstąpię". „Język" kobiety 
jest ulubionym tem atem :

„Trzy rzeczy są niemożliwe na św iecje : aby sta­
rzy bisgali, wszystkie dziewczęta były |rozumne. a 
kobiety milczały". Njemjec m ów j naw et z iron ją : „Ko­
bieta mńcząc, starzeje  s ję ". Z gadatliwością wiąże 
się ściśle njedyskrecja ■ „K objęta mjlczy o tern czego 
nie w je", „mężczyźni mjlczą o cudzych, kobiety o 
swoich tajem nicach". Niemożliwość zgody akcentuje 
niem jeckje iprzysłowje: „Gdy dwje kobiety są w jed­
nym dotru, to  jest ich trzy za dużo", lub rosyjskie: 
„Gdzie dwie stare baby, tam sejm , gdzje trzy, sąd".

Hiszpanie m ów ią: „Strzeż sję złej kobiety, a nie 
ufe: dobrej", a lbo : „Kto trzyma węgorza za ogon,
a kobietę za ;słowo, może być pewnym, że pic n je  ima".

Nie mało jest wypowiedzeń sję o przewrotności i 
dstępach . podstęp kobiety, jakkolw iek bez zębów, 

dnje sobie radę naw et z kością".
^  okolicy Betig uno i M edjolanu w e W łoszech 

mówi się —  „palce kobjety ciągną m ocn;ej, jak  para 
w ołów ".

Jeśli chodzi o sumaryczna ocenę kobjety, to przy-

Sprawę techników dentystycznych rozstrzygnięto 
w sposób następujący:

Technicy dentystyczni (ert. 13) mogą "wykonywać 
czynności techniczno-dentyslyczne jedynje pod kierun­
kiem i na każderazow e zamówienie lekarza-deniy- 
sty. Do tego artykułu zastosowane są Itzw’. „postano­
wienia (przejściowe", które zaznaczają, że na ob­
szarze b. zaboru austrjackiego i wojew. śląskiego 
mogą wykonywać czynności technicy dentystyczni, —  
którzy uzyskali koncesję na wykonywanie przemy­
ski techniczno-denty stycznego. W  b. zaborze pruskim 
ci tecbnic . dentystyczni mogą sję zajm ow ać praktyką 
dentystyczną, którzy posiadają itprawnienia do lecze­
nia w Kasach Chorych i którzy pracują samodziel­
nie .OJ 1 stycznia 1913 p.

-W  b. zaborze rosyjskim moiaą wykonywać sam o­
dzielnie czynność] techniczno-dentyslyczne pj, którzy 
wykaża się 12-letnią praktyką i złożą przepisany 
egzamin, leczenia jednak chorób jamy ustnej i w yko­
nywanie zabiegów chirurgicznych technikom prawo za­
brania.

Technicy dentystyczni, korzystający z powyższych 
uprawnień mogą używać tytułu „dentysta".

•Łowią są zup. luje sprzeczne, rzecz bardzo charakte­
rystyczna. Niemiec m ów j: „Alężczyzna, to dziewięć ko­
b ie t"; Francuz: „mężczyzna ze słomy-[waży tyle, co 
kobieta ze z ło ta "; Hiszpan natom iast: „K objeja pięć 
groszy, mężczyzna d w a"; a Żyd: „Szanuj kobietę, 
gdyż błogosławieństwo w domu jest tylko przez nią".

Piękno w kob jecje, nje zawsze poczytywane jest 
za rzecz dodatnią. „Piękna kobieta jesl jak słabo 
obwarowane miasto; można je łatwo zdobyć, ale 
trudno je obronić" (francuskie). „Kto ma podagrę 
i piękna kobjetę, ten zawsze cierp j" (polskie). Lub 
ordynarniejsze przysłowie niem jeckje: „Piękne mięso 
trudno obronić od much".

Rzeczy ciekawe.
EMIGRACJA z  p o l s k i .

Polski Urząd Emigracyjny zamknął obliczenia ru­
chu emigracyjnego z Polski za cały bie­
gły rok ogólną sumą 166.690 osób. Z liczby tej 70.100 
wyemigrowało do Francji, 40.000 do Niemiec, 15 Ka­
nady, 14.000 do Argentyny, 8.000 do Stanów Zjed­
noczonych i 7000 do Palestyny.

LUDNOŚĆ Z IEM I —  ZA 100 LAT.
Profesor socjologji uniwersytetu WJsconsin wy­

liczył, że za sto lat liczba mjeszkańoów z,emskiego 
globu wynosić będzie 60.800.000.000 czyli 32 razy 
tyle, co obecnie. W  ciągu ostatnich la t 90 liczba lu­
dzi na św iecje zwjększyła sję w dwójnasób, gdyż 
przyrost ludności wynosił przecjętnie 45 na tysiąc, 
śmiertelność zaś 15 na tysiąc.

b r y l a n t y  i  p e r ł y  w  s t a n a c h  z j e d n o c z .
W  1926 roku importowano do Stanów Zjedn. 

brylantów za 51 miljonów dolarów, pereł zaś za 
5357 miljonów doi.

d r a k o ń s k i w y r o k .
Mt.rzyr. J. Hunter w Nowym Jorku został sk a­

zany na dożywotnie więzienie za kradzież 85 centów 
i przekąski, Sędzja umotywował srogi wyrok po- 
przedniemi |plrzestępstwami murzyna, trzykrotnie ska­
zywanego na więzienie.
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£itevatuva, nauka, sztuka.
■EPEfiTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Uśmiech losu". 
Czwartek o gouz. 7.30 wiecz. „Carmen"
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Uśmiech losu".

.REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Narzeczona B o jara". 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Sport i m iłość." 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Narzeczona B o jara". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o  godz. 7.30 wiecz. „Prokurator Hallers" 
Czwartek o g. 7.30 w. Prokurator Hallers". 
Pi8tek, o  g. 7.30 wiecz. „Żywy trup"
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się ni­

czemu dziwić".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„ L E W ": Dzielnica hańby.
„APOLLO": Szatan w jedwabiach.
„PAŁACE": Siedm córek p. Górkowicz. 
„KO PERN IK": „Dlaczego milczałeś". 
„M ARYSIEŃKA": „Dlaczego milczałeś". 
„C IPM ER A ": Tajemnica Lorda.
„ROCOCO": Dziecko wolnej miłość.. ,
„FAT!M O RGAN A ": Bracia Schellenberg.

k i -  . ! i  * ' ' *"* b -
TEATR W IELKI Dziś DO raz pierwszy Wl) stąpi 

gościnnie w  św jetnej uomedji Władz Perzyriskiego 
„Uśmiech losu ", głośny artysta warszaw Skiega T ea­
tru Narodowego, Stefan Jaracz, jeden z najwięK- 
szych, współczesnych aktorów polskich Jaracz, stwa­
rza W  „Uśmiechu losu" nieporównana kreację Siew - 
skiego. Obok Jaracza, w innych rolach komedji, pozo­
staje obsada premierowa.

Jutro, w czwartek, 19. b. m. wystąpi pto raz osta­
tni przed swoim wyjazdem do Berlina, świetny te­

nor (bohaterski, M ichał Holyński, w operze B izeta: 
„Carm en', w  popisowej swej kreacji |don Josego. W  
partj tytułowej wystąpi p. Green- Skazow a, —  M i- 
caelę odtworzy p. Jakubowska, a  Escamiila p. Płoń­
ski.

TEA TF NOWOŚCI występuje dziś z premierą no­
wej operetki Vjl]y‘ego Engel- B erg era : N a rz e cz o ­
na B o ja ra " (Księżniczka Ilioa). Nowość ta  ukaże się 
pod ireiyserja p. Filipsa Kuljgowskjego i kierownictwem 
mnzycznem ,p. Romana W oj narów i cza. W  ipartji ty­
tułowej 'wystąpi p. Helena M iłowska, w otoczeniu pp.: 
Kasprcw iczow ej, Korabianki, Górskiej, Tatrzańskiego, 
Bojanowskiego, Kowalskiego, Kopczyńskiego, Ostro­
wskiego, Szymańskiego i jryiych. Balety (ludowe i egzo­
tyczne, układu baletmisLrza p. Faliszewśkiegc —  no­
we kostjunły i dekoracje.

Jutro, w czwartek, 19. b. m. na scenie Teatru No­
wości ukaże się po raz Jłjerwszy, paryska nowość 
komedjowa Hennequ.in‘a i R . Coolus‘a, p . t . :  „Sport 
i |miłość“ , w przekladzje G. Olechowskiego. W  no­
wości tej wystąpią pp.: Trapszo, Łozińska, Po niska. 
Bielecki, Czak], Dąbrowski, Fertndji, i fa. z doskonałym 
reżyserem sztuki p. Strachockim , w czołow ej roli a- 
manta- isportowca.

ZNACZNE ZNIŻKI na występy Adwentowicza, w 
Teatrze M ałym . Świetny artysta grać będzie w T eatrze 
Małum tylko do piątku włącznie. Na wszystkie te  dni 
ceny biletów' wstęDU zostały znacznie obniżone, tak, 
że mev'et najsze-sze sfery mogu korzystać z tycn osta­
tnich występów Adwentowicza,

„NIL; TRZEBA SIE  NICZEMU DZIW IĆ". Premiera 
tej kcm edji Kiedrzyriskjego odbędzie aję w  Teatrze 
Małym w" sobotę. Dyr. Czarnowski, jako reżyser czy­
ni wszelkie sW an ja , aby utwór Kjedrzgriskjego wy­
padł jak najlepiej. Główne ro le  graja pp .: Cieszkow­
ska, dyr. Czarnowski, PelińSKj, Orzediow sai, Zbro- 
jewski, Balcerzak, “Nawrocki, Lewicki i jjnnj.

Gm ina m. K rakow a organizuje  gru~ 
pę krak. na w ystaw ie sportow ej.

Gmina m iasta Krakowa, organizuje wlasnem ste­
raniem i kosztem gminy specjalną grupę krakowską- 
na ogólnopolskiej w7ystawie sportowej, która jak w ia­
domo odbędzie się we Lwowie od1 3 do 16 czerwca 
Dr. Grupa krakowska obejmie eksponaty tam tejszych 
związków' i towarzystw sportowych, oraz wy r o Dy 
tych rękodzielników i droDnych producentów, któ­
rych nie stać na opłacenie kosztów stoiska, prze­
wozu i opakowania eksponatów.

kom unikaty.
ZARZĄD ROBOTNICZEGO SPORTOWEGO KOMITE* 

TU IOKR. we Lwowie, wzywa Robotnicze Kluby Spor­
towe do zgłoszenia swego przystąpienia do Zwią­
zku. Adres sekretarjatu: sekr. Kwaśniewski, Lwów, 
ul. Piekarska, 1. 18. „Ognisko".

BACZNOŚĆ TOW ARZYSZE SZ EW C Y ! OmijejcL 
pracownię obuwia, O. Hajduczka, pi. Bernardyński, 
1. 3, z powodu toczącej się tam akcji cennikowej, gdyż 
jest zbojkotowana przez rob. tam zajętych.

Ju ż w yszła  z  druku
aktualna książka Tow. Ign. Daszyńskiego

p. t.

I  pierwsza roezuiee przewrotu l j «  v p
i jest do nabycia

w K sięgarni Ludowej przy ni. Szajnochy  
oraz w Admin. „Dziennika Ludow ego4* 

Sykstnska 2 1 .

W P U D F Ł K U  z S i T K I E M

Fabryka( hemiczno-Fa r m a c e u t y c z n a

Ignacy Daszyński

W Pierwszą Rocznicę 
Przewrotu Majowego

C en a 1 Zł.

poleca

KSIĘGARNIA 
L U D O W A

Luitiw, Szajnochy Z

Korzystał z  połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej
AEROLOT“ S. A.9?

Inform acje t 
Lwów Nr. telef. 2 —19

„ „ 9—36
„ „ 8 - H
„ „ 6— 10
» „ 2 2 -7 6

Kraków „ „ 32—22
„ 2 5 -4 6

Warszawa Nr. telef. 9—00 
>, 1 9 -8 8  

„ „ 8—50
Łódź „ „ 3—11

„ „ 2 6 -1 5
Gdańsk. „ „ 415—31
Wiedeń „ 783—95

48o—60

P * n n .  do szycia bielizny potrzebna zaraz, Ocbronek9a 
r a l l l l a  u p. 0f drzwi 9.

7 n i l h i n n a  książeczkę wojskową na nazwisko Stup 
4L|JUUIUIfCg Enzel wydaną przez P. K. U. Lwów mia­
sto unieważnia się

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  Z O L I

G E R M I N A L
Cena 5 zł.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w składzie główn.

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
LW Ó W , UL. SZAJNOCHY L. 2.

Na raty! Za gotów kę!
Meble tapicerowane: otomany, kanapki, łóżka skła­
dane, łóżeczka dziecinne, poduszki rosharowe, dy  ̂

wany, chodniki, kapy, oraz kołdry — poleca

Ea K o r e n b l i t ,  L w ó w , B r a je r o w s k a  4^

Firm. 515 
spłdz. 111. 270

Zmiany d otyczące firmy spółdzielnią  
już wpisanej.

Do rejestru wpisano dnia 31 marca 1927. Brzmienie 
firmy: » Skóra., spółdzielnia z ogr. odp. we Lwowie. Sie­
dziba firmy: Lwów. Zmiany; Uchwałą Walnego Zgromadze­
nia z dnia 25 lutego i 12 marca 1927 postanowiono roz­
wiązanie i likwidację spółdzielni. Likwidatorami wybrano 
Leona Englerda we Lwowie, Kochanowskiego 2; Mai era 
Speieia we Lwowi, Rzeźnicka 11, k tó rzy  odtąd firmę spół­
dzielni z dodatkiem wskazującym na likwidację łącznie 
podpisywać będą.

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy we Lwowie 
Oddział IV. dnia 28 marca 1927.

IN SER UJCIE 
w  D Z IE N N IK U  

L U D O W Y M

Firm. 411 
spłdz. UL 270

Zm iany dotyczące firmy spółko wejf? 
już wpisanej.

Do rejestru wpisano dnia 28 marca 1927. Brzmienie 
firmy: -Skóra*, spółdzielnis z ogr. odp. we Lwowie. Sie­
dziba firmy: Lwów. Zmiany: Uchwałą Walnego Zgroma­
dzenia z dnia 13/II 1927 zmieniono art. XXII. statutu, który 
odtąd brzmieć będzie: »Wszełkie ogłoszenia spółdzielni 
umieszczone będą w Dzienniku Ludowym we Lwowie.

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy we Lwowie 
Oddział IV dnia 14 marca 1927.

Eastgpca naczeln. redakt. i  red. odpow B E  ON ISŁ A\V, SKAL AR. — Druk. L’ud. Sp. T. ŁW yd.. Lwów, ul. L. Sapiehy 7 7 . — Tel. 496 ,
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